Elegia o ... [chłopcu polskim]
Krzysztof Kamil Baczynski
Oddzielili cie, syneczku, od snów, co jak motyl drżą,

haftowali ci, syneczku, smutne oczy rudą krwią,

malowali krajobrazy w żółte ściegi pożóg,

wyszywali wisielcami drzew płynące morze.

Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pamięć,

gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi łzami.

Odchowali cię w ciemności, odkarmili bochnem trwóg,

przemierzyłeś po omacku najwstydliwsze z ludzkich dróg.

I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią w noc,

i poczułeś, jak się jeży w dźwięku minut - zło.

Zanim padłeś, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką.

Czy to była kula, synku, czy to serce pekło?

20. III. 1944 r.

Pokolenie
K.K. Baczynski
Wiatr drzewa spienia. Ziemia dojrzała.

Kłosy brzuch ciężki w gorę unoszą

i tylko chmury - palcom czy włosom

podobne - suną drapieżnie w mrok.

Ziemia owoców pełna po brzegi

kipi sytością jak wielka misa.

Tylko ze świerków na polu zwisa

głowa obcięta strasząc jak krzyk.

Kwiaty to krople miodu - tryskają

ściśnięte ziemią, co tak nabrzmiała,

pod tym jak korzeń skręcone ciała,

żywcem wtłoczone pod ciemny strop.

Ogromne nieba suną z warkotem.

Ludzie w snach ciężkich jak w klatkach krzyczą.

Usta ściśnięte mamy, twarz wilczą,

czuwając w dzień, słuchając w noc.

Pod ziemią drżą strumyki - słychać -

Krew tak nabiera w żyłach milczenia,

ciągną korzenie krew, z liści pada

rosa czerwona. I przestrzeń wzdycha.

Nas nauczono. Nie ma litości.

Po nocach śni się brat, który zginął,

któremu oczy żywcem wykłuto,

Któremu kości kijem złamano,

i drąży ciężko bolesne dłuto,

nadyma oczy jak bąble - krew.

Nas nauczono. Nie ma sumienia.

W jamach żyjemy strachem zaryci,

w grozie drążymy mroczne miłości,

własne posągi - źli troglodyci.

Nas nauczono. Nie ma miłości.

Jakże nam jeszcze uciekać w mrok

przed żaglem nozdrzy węszących nas,

przed siecią wzdętą kijów i rąk,

kiedy nie wrócą matki ni dzieci

w pustego serca rozpruty strąk.

Nas nauczono. Trzeba zapomnieć,

żeby nie umrzeć rojąc to wszystko.

Wstajemy nocą. Ciemno jest, ślisko.

Szukamy serca - bierzemy w rękę,

nasłuchujemy: wygaśnie męka,

ale zostanie kamień - tak - głaz.

I tak staniemy na wozach, czołgach,

na samolotach, na rumowisku,

gdzie po nas wąż się ciszy przeczołga,

gdzie zimny potop omyje nas,

nie wiedząc: stoi czy płynie czas.

Jak obce miasta z głębin kopane,

popielejące ludzkie pokłady

na wznak leżące, stojące wzwyż,

nie wiedząc, czy my karty iliady

rzeźbione ogniem w błyszczącym złocie,

czy nam postawią, z litości chociaż,

nad grobem krzyż.

22.07.1943

Historia

K.K Baczynski
Arkebuzy dymiące jeszcze widzę,

jakby to wczoraj u głowic lont spłonął

i kanonier jeszcze rękę trzymał,

gdzie dziś wyrasta liść zielony.

W błękicie powietrza jeszcze te miejsca puste,

gdzie brak dloni i rapierów śpiewu,

gdzie teraz dzbany wrzące jak usta

pełne, kipiące od gniewu.

Ach, pułki kolorowe, kity u czaka,

pożegnania wiotkie jak motyl świtu

i rzęs trzepot, śpiew ptaka,

pożegnalnego ptaka w ogrodzie.

Nie to, że marzyć, bo marzyć krew,

to krew ta sama spod kity czy hełmu.

Czas tylko warczy jak lew

przeciągajac obłokow wełną.

Płacz, matko, kochanko, przebacz,

bo nie anioł, nie anioł prowadzi.

Wy te same drżące u nieba,

wy te same róże sadzić jak głos

na grobach przyjdziecie i dłonią

odgarniecie wspomnienia i liście, jak włos

siwiejący na płytach płaskich.

Idą, idą pochody, dokąd idą,

których prowadzi jak wygnańcow laski

ląd krążący po niebie. A może

niebo po lądzie dmące piaskiem

tak kształt ich zasypuje. Jak noże

giną w chleb pogrążone - tak oni

z wolna spływają. Piach ich pokrywa.

Jeszcze słychać śpiew i rżenie koni.

dn. 8.III.42 r.

Ten czas
K.K. Baczynski
Miła moja, kochana. taki to mroczny czas.

Ciemna noc, tak już dawno ciemna noc, a bez gwiazd,

po której drzew upiory wydarte ziemi - drżą.

Smutne nieba nad nami jak krzyż złamanych rąk.

Głowy dudnią po ziemi, noce schodzą do dnia,

dni do nocy odchodzą, odchodzi czas we snach.

A serca - tak ich mało, a usta - tyle ich.

My sami - tacy mali, krok jeszcze - przejdziem w mit.

My sami - takie chmurki u skrzyżowania dróg,

gdzie armaty stuleci i krzyż, a na nim Bóg.

Te sznury, czy z szubienic? długie, na końcu dzwon -

to chyba dzwon przestrzeni. I taka słabość rąk.

I ulatuje - słyszę - ta moc jak piasek w szkle

zegarów starodawnych. Budzimy się we śnie

bez głosu i bez mocy i słychać, dudni sznur

okutych maszyn burzy. Niebo krwawe, do róży

podobne - leży na nas jak pokolenia gór.

I płynie mrok. Jest cisza. Łamanych czaszek trzask;

i wiatr zahuczy czasem, i wiek przywali głazem.

Nie stanie naszych serc. Taki to mroczny czas.

              10 IX 1942

Niebo złote ci otworzę...
K.K. Baczynski
Niebo złote ci otworzę,

w którym ciszy biała nić

jak ogromny dźwięków orzech,

który pęknie, aby żyć

zielonymi listeczkami,

śpiewem jezior, zmierzchu graniem,

aż ukaże jądro mleczne

ptasi świt.

Ziemię twardą ci przemienię

w mleczów miękkich płynny lot,

wyprowadzę w rzeczy cienie,

które prężą się jak kot,

futrem iskrząc zwiną wszystko

w barwy burz, w serduszka listków,

w deszczów siwy splot.

I powietrza drżące strugi

jak z anielskiej strzechy dym

zmienię ci w aleje długie,

w brzóz przejrzystych śpiewny płyn,

aż zagrają jak wiolonczel

żal - różowe światła pnącze,

pszczelich skrzydeł hymn.

Jeno wyjmij mi z tych oczu

szkło bolesne - obraz dni,

które czaszki białe toczy

przez płonące łąki krwi.

Jeno odmień czas kaleki,

zakryj groby płaszczem rzeki,

zetrzyj z włosów pył bitewny,

tych lat gniewnych

czarny pył.

              15 VI 1943

Z głową na karabinie

K.K. Baczynski
Nocą słyszę, jak coraz bliżej

drżąc i grając krąg się zaciska.

A mnie przecież zdrój rzeźbił chyży,

wyhuśtała mnie chmur kołyska.

A mnie przecież wody szerokie

na dźwigarach swych niosły ptaki

bzu dzikiego; bujne obłoki

były dla mnie jak uśmiech matki.

Krąg powolny dzień czy noc krąży,

ostrzem świszcząc tnie już przy ustach,

a mnie przecież tak jak innym

ziemia rosła tęga - nie pusta.

I mnie przecież jak dymu laska

wytryskała gołębia młodość;

teraz na dnie śmierci wyrastam

ja - syn dziki mego narodu.

Krąg jak nożem z wolna rozcina,

przetnie światło, zanim dzień minie,

a ja prześpię czas wielkiej rzeźby

z głową ciężką na karabinie.

Obskoczony przez zdarzeń zamęt,

kręgiem ostrym rozdarty na pół,

głowę rzucę pod wiatr jak granat,

piersi zgniecie czas czarną łapą;

bo to była życia nieśmiałość,

a odwaga - gdy śmiercią niosło.

Umrzeć przyjdzie, gdy się kochało

wielkie sprawy głupią miłością.

4.12.1943

Przed odejściem 
Gajcy Tadeusz 

 Porasta jesienną mgłą 


mój kraj jak włosem siwym. 


Lecz nim pożegnam go 


dłonią z męczeńskiej gliny, 


lecz nim się zgodzę z koroną 


cierniowych lip i wezmę 


w bok mój i serce bezbronne 


ciemność jak ostre narzędzie, 


niech błyskawicy lament 


znów mnie na wieczność wywoła, 


bym uniósł sam siebie jak palmę 


i płomień poczuł u czoła. 


Po kościach zdeptanych idąc 


porównam żywioł z żywiołem, 


gwiazdę zawistną nazwę, 


co nad mą głową czeka, 


młodość przywrócę i miłość 


snom niewinnego człowieka, 


nad którym wół i osiołek 


i anioł smutny się zwiesza. 


Nogą ognistość przejdę 


jak ptak przez obłok przechodzi, 


aby pod brzozą zwęgloną 


mrówkę pochować nieżywą - 


I dłonie rzucę do wody, 


aby nie mogły zapłonąć, 


gdy przyjdzie spocząć pod krzyżem.  

Miłość bez jutra 
Gajcy Tadeusz 

 Mój sen śmiertelny ciałem spełniasz 


i słowem płochym w śnie poczętym; 


puszysta włosów twoich perła 


jak płomień krągły w pościel spływa, 


gdzie dłoń pierzasta jak z igliwia 


rozdziela cienie ciał od lęku. 


Mówimy szeptem krwi łagodnej 


słuchając w sobie: niech w nas płynie, 


niech niesie - światło jak w roślinie 


prześwietli serc planety małe 


i obudzimy się słuchając 


szelestu chmur i grania wody. 


Bo tyle tylko jest w nas ciepła, 


co dłoń zdziwiona objąć zdoła, 


i trwogi tyle, co zakrzepła 


wyryje w twarzy łza jak z ognia 


i głosu w nas, co wydać może 


w kielichu warg języka ostrze. 


Niech płynie w nas - mówimy jeszcze 


ten szmer ciemności, póki księgę 


obłoków wiatr przegina miękką. 


Bo tyle tylko wiary w pieśni, 


ile obrazu pod powieką 


ziemi odbitej ostatecznie.  

Epitafium 
Gajcy Tadeusz 

 Przechodniu, powiedz imię, 


a poznamy miejsce 


marzenia, które niesie 


bezpiecznie i lekko. 


Nad nami niebo rośnie 


i wspina się w dymie 


pozostawiona dalekość. 


Były lata nad nami i są. 


Ty zabierzesz nieświadomą stopą 


pręcik ziemi otulony mgłą, 


co nazywa się dla ust tak prosto, 


a jest głosem, co zaciska krtań 


i wołaniem z samotnego dna. 


Nie zapomnisz, bo woda oparzy 


wargi pyszne i zadusi kłos. 


Kraj ten mamy w oczach jak ołtarzyk 


z gajem dymów świecących jak kość. 


Twarz ukryjesz. Biodra matki suche 


nie wydadzą ziarna, gdyby po nas 


wawrzyn zostać miał mały jak uśmiech 


i jak dłoń albo serce - historia. 


Taka miłóść. Jak kamień przygniata 


ręce nasze przebite na przestrzał 


ułożone miłośnie na kwiatach 


i żelazie bogatym jak wieńcach. 


Nie zapomnisz, bo miłość ta 


da ci oczy niezwykłe i zmarszczkę 


i zobaczysz się, wolny, pod kaskiem 


z bronią naszą w twych spokojnych snach.  

Pieśń o żołnierzach z Westerplatte

Konstanty Ildefons Gałczyński
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Pieśń o żołnierzach z Westerplatte 

Kiedy się wypełniły dni
i przyszło zginąć latem,
prosto do nieba czwórkami szli
żołnierze z Westarplatte.

(A lato było piękne tego roku).

I tak śpiewali: Ach, to nic,
że tak bolay rany,
bo jakże słodko teraz iść
na te niebiańskie polany.

(A na ziemi tego roku było tyle wrzosu na bukiety.)

W Gdańsku staliśmy tak jak mur,
gwiżdżąc na szwabską armatę,
teraz wznosimy się wśród chmur,
żołnierze z Westerplatte.

I śpiew słyszano taki: -- By
słoneczny czas wyzyskać,
będziemy grzać się w ciepłe dni
na rajskich wrzosowiskach.

Lecz gdy wiatr zimny będzie dął
i smutek krążył światem,
w środek Warszawy spłyniemy w dół,
żołnierze z Westerplatte.

Konstanty Ildefons Gałczyński
1939 r.

Władysław Broniewski
SŁOŃCE WRZEŚNIA

Wrócę do Polski, i znów będą wrześnie,
będą spadały z drzew grusze i śliwy,
w niebo popatrzę i będzie boleśnie:
pod słońcem września nie będę szczęśliwy.


To słonce stało ponad horyzontem,
błogosławiące wrogim samolotom,
to słońce biło nas żelaznym frontem,
dział hukiem, czołgów złowrogim łoskotem.


A czołgi w bagnach wyschniętych nie grzęzły,
szły armie, szybsze niźli polski piechur,
bomby waliły w kolejowe węzły,
płonęły miasta, rzucane w pośpiechu,

szli Niemcu...
Któż to niegdyś wstrzymał Słońce?
Czemu nie zgasło nad warszawską bitwą?
Ono świeciło- okrutne palące-
w oczy żołnierza, który trwał i wytrwał.


Słońce wspaniałe!... Słońce nad Warszawą,
nad Westerplatte, nad Helem, nad Kutnem,
wschodzące krwawo, zachodzące krwawo,
nie nasycone widokiem okrutnym!


I już go odtąd nie ujrzę inaczej
niż w krwi oparach, brzemienne przekleństwem,
w dymach ze stosu męczeństwa i rozpaczy,
rozpaczą krwawe i promienne zwycięstwem.


O słonce! Słońce września! Miną lata,
zdeptany będzie przez Prawo łeb węża
może we wrogu odnajdziemy brata,
może sercami będziemy zwyciężać,


może tak będzie... Ale słońce Września,
dni naszej chwały i krwi, i cierpienia,
przeklęte będzie w legendach i pieśniach,
aż nowe wzrosną po nas pokolenia.
Władysław Broniewski

Nic więcej

Cóż tam zostało? Zwalony dom
zwyczajne życie, podobne snom,
i na cmentarzu matki mej grób
i ziemia zdana wrogom na łup -
ziemia zielona, ziemia najdroższa,
błogosławiona słońcem Mazowsza - 
i pochód szumnych topól nad Wisłą,
gdzie mi na chwilę szczęście zabłysło,
gdzie ta, co serce me trzyma w ręce...

I już nic więcej? Chyba nic więcej.

Cóż mi zostało? Tęsknić i iść,
tułać się - wiatrem porwany liść - 
i słuchać szumu biblijnych rzek, 
a we śnie widzieć wiślany brzeg,
i walczyć! walczyć! - ale nie we śnie! - 
o ziemię, którąm stracił we Wrześniu,
o dom zwalony, o zwykłe życie,
o grób mej matki do śmierci bić się
i serce złożyć w kochane ręce...

To mi zostało.Chyba nic więcej.

Broniewski Władysław

 Bagnet na broń 



 
Kiedy przyjdą podpalić dom, 

ten, w którym mieszkasz - Polskę, 

kiedy rzucą przed siebie grom 

kiedy runą żelaznym wojskiem 

i pod drzwiami staną, i nocą 

kolbami w drzwi załomocą - 

ty, ze snu podnosząc skroń, 

stań u drzwi. 

Bagnet na broń! 

Trzeba krwi! 



Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 

obca dłoń ich też nie przekreśli, 

ale krwi nie odmówi nikt: 

wysączymy ją z piersi i z pieśni. 

Cóż, że nieraz smakował gorzko 

na tej ziemi więzienny chleb? 

Za tę dłoń podniesioną nad Polską- 

kula w łeb! 



Ogniomistrzu i serc, i słów, 

poeto, nie w pieśni troska. 

Dzisiaj wiersz-to strzelecki rów, 

okrzyk i rozkaz: 

Bagnet na broń! 



Bagnet na broń! 

A gdyby umierać przyszło, 

przypomnimy, co rzekł Cambronne, 

i powiemy to samo nad Wisłą.
Żołnierz polski
W. Broniewski
Ze spuszczoną głową powoli 
idzie żołnierz z niemieckiej niewoli. 

Dudnią drogi, ciągną obce wojska, 
a nad nimi złota jesień polska. 

Usiadł żołnierz pod brzozą u drogi, 
opatruje obolałe nogi. 

Jego pułk rozbili pod Rawą, 
a on bił się, a on bił się krwawo, 

szedł z bagnetem na czołgi żelazne, 
ale przeszły, zdeptały na miazgę. 

Pod Warszawą dał ostatni wystrzał, 
potem szedł. Przez ruiny. Przez zgliszcza. 

Jego dom podpalili Niemcy 
A on nie ma broni, on się nie mści... 

Hej! ty, brzozo, hej ty brzozo-płaczko, 
smutno szumisz nad jego tułaczką, 

opłakujesz i armię rozbitą 
i złe losy, i Rzeczpospolitą... 

Siedzi żołnierz ze spuszczoną głową, 
zasłuchany w tę brzozową skargę, 

bez broni, bez orła na czapce, 
bezdomny na ziemi - matce.
Alarm

"UWAGA! Uwaga! Przeszedł! 
Koma trzy!" 
Ktoś biegnie po schodach. 
Trzasnęły gdzieś drzwi. 
Ze zgiełku i wrzawy 
Dźwięk jeden wybucha rośnie, 
Kołuje jękliwie, 
Głos syren - w oktawy 
Opada - i wznosi się jęk: 
"Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy!" 

I cisza 
Gdzieś z góry 
Brzęczy, brzęczy, szumi i drży. 
I pękł 
Głucho w głąb 
Raz, dwa, trzy, 
Seria bomb. 

To gdzieś dalej. nie ma obawy. 
Pewnie Praga. 
A teraz bliżej, jeszcze bliżej. 
Tuż, tuż. 
Krzyk jak strzęp krwawy. 
I cisza, cisza, która się wzmaga. 
"Uwaga! Uwaga! 
Odwołuję alarm dla miasta Warszawy!" 

Nie, tego alarmu nikt już nie odwoła. 
ten alarm trwa. 
Wyjcie, syreny! 
Bijcie, werble, płaczcie, dzwony kościołów! 
Niech gra 
Orkiestra marsza spod Wagram, 
Spod Jeny. 
Chwyćcie ten jęk, regimenty, 
Bataliony - armaty i tanki, 
niech buchnie, 
Niech trwa 
W płomieniu świętym "Marsylianki"! 

Kiedy w południe ludzie wychodzą z kościoła 
Kiedy po niebie wiatr obłoki gna, 
Kiedy na Paryż ciemny spada sen,
Któż mi tak ciągle nasłuchiwać każe? 
Któż to mnie budzi i woła? 

Słyszę szum nocnych nalotów. 
Płyną nad miastem. To nie samoloty. 
Płyną zburzone kościoły, 
Ogrody zmienione w cmentarze, 
Ruiny, gruzy, zwaliska, 
Ulice i domy znajome z dziecinnych lat, 
Traugutta i świętokrzyska, 
Niecała i Nowy świat. 
I płynie miasto na skrzydłach sławy, 
I spada kamieniem na serce. Do dna. 
Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy. 
Niech trwa!

Antoni Słonimski

Tuwim Julian

Do prostego czlowieka

Gdy do znów do murów klajstrem świeżym 
Przylepiać zaczną obwieszczenia 
Gdy "do ludności", "do żołnierzy" 
Na alarm czarny druk uderzy 
I byle drab, i byle szczeniak 
W odwieczne kłamstwo ich uwierzy, 
Że trzeba iść i z armat walić 
Mordować, grabić, truć i palić; 
Gdy zaczną na tysięczną modłę 
Ojczyznę szarpać deklinacją 
I łudzić kolorowym godłem 
I judzić "historyczną racją" 
O piędzi, chwale i rubieży, 
O ojcach, dziadach i sztandarach, 
O bohaterach i ofiarach; 
Gdy wyjdzie biskup, pastor, rabin 
Pobłogosławić twój karabin, 
Bo mu sam Pan Bóg szepnął z nieba 
Że za ojczyznę - bić się trzeba; 
Kiedy rozścierwi się, rozchami, 
Wrzask liter z pierwszych stron dzienników 
A stado dzikich bab - kwiatami 
Obrzucać zacznie "żołnierzyków" - 
- O przyjacielu nieuczony, 
Mój bliźni z tej czy innej ziemi! 
Wiedz, że na trwogę biją dzwony 
Króle z panami brzuchatemi; 
Wiedz, że to bujda, granda zwykła 
Gdy ci wołają "Broń na ramię" 
Że im gdzieś nafta z ziemi sikła 
I obrodziła dolarami; 
Że cos im w bankach nie sztymuje 
Że gdzieś zwęszyli kasy pełne 
Lub upatrzyły tłuste szuje 
Cło jakieś grubsze na bawełnę, 
Rżnij karabinem w bruk ulicy! 
Twoja jest krew a ich jest nafta 
I od stolicy do stolicy 
Zawołaj, broniąc swej krwawicy: 
"Bujać - to my, panowie szlachta!"
CAMPO DI FIORI (Cz. Milosz)

W Rzymie na Campo di Fiori
Kosze oliwek i cytryn,
Bruk opryskany winem
I odłamkami kwiatów.
Różowe owoce morza
Sypią na stoły przekupnie,
Naręcza ciemnych winogron
Padają na puch brzoskwini.

Tu na tym właśnie placu
Spalono Giordana Bruna,
Kat płomień stosu zażegnął
W kole ciekawej gawiedzi.
A ledwo płomień przygasnął,
Znów pełne były tawerny,
Kosze oliwek i cytryn
Nieśli przekupnie na głowach.

Wspomniałem Campo di Fiori
W Warszawie przy karuzeli,
W pogodny wieczór wiosenny,
Przy dźwiękach skocznej muzyki.
Salwy za murem getta
Głuszyła skoczna melodia
I wzlatywały pary
Wysoko w pogodne niebo.

Czasem wiatr z domów płonących
Przynosił czarne latawce,
Łapali skrawki w powietrzu
Jadący na karuzeli.
Rozwiewał suknie dziewczynom
Ten wiatr od domów płonących,
Śmiały się tłumy wesołe
W czas pięknej warszawskiej niedzieli.

Morał ktoś może wyczyta,
Że lud warszawski czy rzymski
Handluje, bawi się, kocha
Mijając męczeńskie stosy.
Inny ktoś morał wyczyta
O rzeczy ludzkich mijaniu,
O zapomnieniu, co rośnie,
Nim jeszcze płomień przygasnął.

Ja jednak wtedy myślałem
O samotności ginących.
O tym, że kiedy Giordano
Wstępował na rusztowanie,
Nie znalazł w ludzkim języku
Ani jednego wyrazu,
Aby nim ludzkość pożegnać,
Tę ludzkość, która zostaje.

Już biegli wychylać wino,
Sprzedawać białe rozgwiazdy,
Kosze oliwek i cytryn
Nieśli w wesołym gwarze.
I był już od nich odległy,
Jakby minęły wieki,
A oni chwilę czekali
Na jego odlot w pożarze.

I ci ginący, samotni,
Już zapomniani od świata,
Język nasz stał się im obcy
Jak język dawnej planety.
Aż wszystko będzie legendą
I wtedy po wielu latach
Na nowym Campo di Fiori
Bunt wznieci słowo poety.

Warszawa - Wielkanoc, 1943

J. Lechoń„Przypowieść”
Żołnierz, który zostawił ślady swojej stopy
Na wszystkich niedostępnych drogach Europy,
Szedł naprzód, gdy nie mogli najbardziej zajadli,
I wdzierał się na szczyty, z których inni spadali,
Zdobywszy wolność innym dłońmi skrwawionemi,
Dowiedział się nareszcie, że sam nie ma ziemi. (…)

	Tadeusz Różewicz

Ocalony
		 Mam dwadzieścia cztery lata 


Ocalałem 


Prowadzony na rzeź. 


To są nazwy puste i jednoznaczne: 


Człowiek i zwierzę 


Miłość i nienawiść 


Wróg i przyjaciel 


Ciemność i światło. 


Człowieka tak się zabija jak zwierzę 


Widziałem: 


Furgony porąbanych ludzi 


Którzy nie zostaną zbawieni. 


Pojęcia są tylko wyrazami: 


Cnota i występek 


Prawda i kłamstwo 


Piękno i brzydota 


Męstwo i tchórzostwo. 


Jednako waży cnota i występek 


Widziałem: 


Człowieka który był jeden 


Występny i cnotliwy. 


Szukam nauczyciela i mistrza 


Niech przywróci mi wzrok słuch i mowę 


Niech jeszcze raz nazwie rzeczy i pojęcia 


Niech oddzieli światło od ciemności. 


Mam dwadzieścia cztery lata 


Ocalałem 


Prowadzony na rzeż. 
Różewicz Tadeusz

Zostawcie nas

Zapomnijcie o nas 
o naszym pokoleniu 
żyjcie jak ludzie 
zapomnijcie o nas 

my zazdrościliśmy 
roślinom i kamieniom 
zazdrościliśmy psom 

chciałbym być szczurem 
mówiłem wtedy do niej 

chciałabym nie być 
chciałabym zasnąć 
i zbudzić się po wojnie 
mówiła z zamkniętymi oczami 

zapomnijcie o nas 
nie pytajcie o naszą młodość 
zostawcie nas
	 

	

	


	 



Herbert Zbigniew

17 IX

Moja bezbronna ojczyzna przyjmie cię najeźdźco 
a droga którą Jaś Małgosia dreptali do szkoły 
nie rozstąpi się w przepaść 

Rzeki nazbyt leniwe nieskore do potopów 
rycerze śpiący w górach będą spali dalej 
więc łatwo wejdziesz nieproszony gościu 

Ale synowie ziemi nocą się zgromadzą 
śmieszni karbonariusze spiskowcy wolności 
będą czyścili swoje muzealne bronie 
przysięgali na ptaka i na dwa kolory 

A potem tak jak zawsze - łuny i wybuchy 
malowani chłopcy bezsenni dowódcy 
plecaki pełne klęski rude pola chwały 
krzepiąca wiedza że jesteśmy - sami 

Moja bezbronna ojczyzna przyjmie cię najeźdźco 
i da ci sążeń ziemi pod wierzbą - i spokój 
by ci co po nas przyjdą uczyli się znowu 
najtrudniejszego kunsztu - odpuszczania win
